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Jak żałodać i 


Dodatek bezpłatny do „Dziennika Bydgoskiego: Wychodzi co 2 tygodnie. 


Nr. 18. 


Bydgoszcz, niedziela 13 września 1908. 


Rok I. 


Pożegnanie lata. 


Chodziłam po łąkach i polach i borach, 
Nazbierałam kwiatków o cudnych kolorach, 
Nazbierałam kwiatków, bo ostatnie przecie, 
Bo niedługo będzie u nas już po lecie! 


Nadejdzie wnet jesień, a z nią brzydkie słoty 

I zamiast zabawy przeróżne kłopoty; 

Więc się cieszmy jeszcze jasnym blaskiem 
słońca, 

Zanim miłe latko dobiegnie końca. 


Oj! byłoż, bo było dotąd nam łaskawe, 
Bogate w pszeniczkę i żytko i trawę; 
Owoców też w sadach mieliśmy dostatki... 
I któżby policzył lata hojne datki! 


- Więc jak nie dziękować za radości tyle, 
Za ciepłego lata te najmilsze chwile; 
Jakże go nie żegnać piosenką i kwiaty, 
Gdy przez nie jedynie kraj nasz jest bogaty. 
M. D. 


kochać wfasne dzieci. 


Jan był ogrodnikiem we dworze. Praco- 
wity i sumienny, szanowany był przez panów 
i przez służbę. Zona jego, młoda i porządna 


. kobieta, całe dnie krzątała się po swoich dwóch 
izdebkach, w których czystość aż Śmiała się 


z każdego kąta. Troje dzieciaków, zdrowych 
i czystych, nie uprzykrzało się nikomu, bo 
matka nie pozwalała im włóczyć się po polach 
i ogrodzie bez potrzeby, a pilnowała ich tak, 
że rosły w posłuszeństwie i bogobojności. 
W niedzielę w kościele, aż miło było patrzeć 
jak starsza 10-letnia dziewczynka modliła się 
z książki, a młodsza z matką odmawiała pacie- 
rze. Najmniejszy dwuletni Antek, pucułowaty 
i czerwony, w białej koszulce, odbijał jak kwiat 
na zielonej trawie cmentarza kościelnego, kiedy 
w czasie letnich upałów, lud słuchał Mszy św. 


przed otwartemi drzwiami kościoła. 


Zachodziłam często do ‘mieszkania Jano- 
wej, aby popatrzeć na dzieci iz.pobawić się 
z niemi. ScĘŻ 

Raz zdziwiłam się już zdaleka, widząc na 
podwórku tylko dwoje dzieci. s 

— A gdzie Antek? — spytałam. ©”... 


ea 


— Chory, leży i nie wiem co mu jest — 
odpowiedziała sfrasowana Janowa, stając na 
drogu. — Nie chce jeść: klusek ze słoniną le- 
dwo kilka przełknął, a twarogu tylko kawałek 
zjadł. Już nie wiem sama, co wymyśleć dla 
niego; i jajko na twardo zgotowałam mu 
i kwasu brzozowego daję, i mleka świeżego! 
Ledwo pokosztuje a czasem i rączką odepchnie, 
a tylko kurczy się, krzyczy, wymiotuje a z 
główki idzie mu gorączka. 

— Kobieto! — zawołałam — któż to dzieci 


| okarmia takiemi niezdrowemi rzeczami. Dla 


zdrowego wszystko zdrowe, ale chorego właśnie 
niczem opychać nie można: dać na przeczy- 
szczenie ryciny łyżeczkę, i kleiku z krupek, bo 
pewno zjadł coś surowego. 

— Nie wiele tam czego dostał, tylko do 
zabawy przynieśli mu tych twardych malutkich 
jabłuszek zielonych, które jeszczcze do niczego 
nieużyteczne; to on dwa zgryzł do ziareczek, 
bawiąc się! a potem to w ogórku ząbkami 
dziurę wyskrobał. Taki już sprytny mój ma- 
leńki, a teraz to leży jak płasteczek i już nie 
wiem, co jemu dawać, bo ryciny dałam raz, 
ale nie nie pomogło! 
| I biedna kobieta zalała się łzami. 

— I nie nie pomoże, jak będziesie opychać 
jedzeniem, — odrzekłem. 

— Kiedy już kto chory, to niczego jemu 
nie żałuje się; niechaj podje sobie dobrze, 
żeby siły odzyskał ten mój robaczek najmilszy. 

— A on właśnie przez to jedzenie siły 
straci — odrzekłam. — Jak dziecko niezdrowe, 
to mu właśnie nie trzeba jeść dawać, choćby 
prosiło. Teraz latem trzeba strzedz od suro- 
wizny, a jak dziecko przeje się i dostanie roz- 
wolnienia, to dać mu świeżej niezjełczałej ry- 
ciny, i przez parę dni strzedz od kwasów 
wszelkich, dodając rumianek letni do picia, 
kleik z krupek bez mleka, albo lekką kaszkę 
czy rosołek jak już będzie zdrowsze. Nie przez 
parę dni trochę poskarży się na głód, to prę- 
dzej wyzdrowieje. Nakarmić ciężkiemi potra- 
wami, to żaden dowód kochania i żałowania, 
bo dziecko od tego tylko dłużej choruje, a nie- 
raz i umiera. W cięższym wypadku i silnych 
bólach brzuszka trzeba koniecznie udać się do 
doktora i robić dokładnie to co on każe. 
W czasie kiedy owoce, ogórki i jarzyny surowe 
Są w obfitości, dzieci, a nieraz i dorośli, chorują 
eałemi gromadami na djarję czyli dysenteryę 
albo biegunkę krwawą. Trzeba od tego strzedz, 
bo wtedy śmierć łatwy ma przystęp. 
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=- Janowa wysłuchała wszystkiego co mówi- 
lam, podziękowała serdecznie, a że byia roz- 
tropną kobietą, zrobiła wszystko jak jej pora- 
dzilam i w parę dni, Antek trochę bledszy ale 
zdrów, stał juź na własnych nóżkach na kupie 
piasku przed izbą i śmiał się wesoło do 
szarej kury chodzącej z kurczętami po po- 
dwórzu. 


Tysiąciecie Krakowa. 


Niezwykła data dziejowa przypada na na- 
sze czasy: Tysiąclecie istnienia Krakowa. 
„istnienia historycznego — nie założenia, bo 
początki Krakowa gubią się w mgle przedhi- 
storycznej i może nie będzie przesądnem przy- 
puszczeniem, że powstał on jeszcze w VIII wieku 
po Chrystusie. 

Natomiast pierwszy ślad historyczny ist- 
nienia Krakowa przypada na wiek X, więc 
równo lat temu tysiąc. Wtedy to pojawia się 
po raz pierwszy nazwa jego (Kraków), jako 
miasta już handlowego, należącego do Czech, 
a odległego „trzy dni drogi od Pragi“. Wia- 
domość tę zapisuje geograf arabski z XI wieku 
Al Bekri, powtarzając w swem dziele wyjątki 
z opisu podróżnika żydowskiego lbrahim-ibsz 
Jakuba, który w X-tym wieku przejeżdżał już 
przez Kraków i poznał go jako ważny punkt 
handlowy na trakcie ku morzu Bałtyckiemu. 

Panowanie Czechów w Krakowie trwa 
kilkadziesiąt lat, a już z końcem X wieku na- 
leży Kraków do Polski, której wkrótce potem 
staje się stolicą. 

Początki miasta są niewyjaśnione i zape- 
wne nigdy wyjaśnione nie będą. Trudno prze- 
cież wątpić, że legendowy Krak był postacią 
rzeczywistą i faktycznym założycielem grodu. 
Czeski dźwięk jego imienia, dalej okoliczność, 
iż w Czechach do dziś spotykamy się z równie 
brzmiącemi nazwami miejscowości, wreszcie 
fakt przynależności Krakowa do Czech właśnie 


w zaraniu jego dziejów, kazałyby przypuszczać, 


że założyciel jego Krak był czeskim wielko- 
rządcą, a gród powstał jak kresowa czeska 
straźmica. 

Obok przypuszczenia tego istnieje drugie, 
które w legendowym Kraku widzi człowieka 
innej narodowości i założenie grodu nad 
Wisłą przypisuje najazdowi zdobywców z pół- 
nocy. 

Z przedhistorycznej tej epoki dochowały 
się dwa tylko zabytki, nie zniszczone przez 
czas. — Pierwszym z nich jest mogiła Krakusa, 
usypane stożkowe wzgórze, którego niezbadane 
dotąd wnętrze mogłoby dostarczyć ciekawego 
materyału do wyświetlenia osoby. założyciela 
miasta. > 

Właśnie mogiła ta stanowi jeden z powo- 
dów do przypuszczenia o obcem niesłowiańskiem 
pochodzeniu Kraka, gdyż zwyczaj grzebania 
wodzów w polu i sypania im kopców był wła- 
ściwy obcym, Normanom. Przypuszezenie to 
potwierdzałby jeszcze drugi podkrakowski ko- 
piee, usypany we wsi Mogile dla rzekomej 


Drukiem i nakładem Jana meski w Bydgoszczy. Redaktor odpowiedzialny Bogusław Domiński w Bydgoszczy. 
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córki Krakusa, rycerskiej Wandy, której imię . 


zdaje się także mówić o niesłowiańskiem po- 
chodzeniu jej rodu. K 

Drugim w Krakowie zabytkiem prahisto- 
rycznym jest związana z osobą Krakusa legen- 
dowa „smocza jama“ na Wawelu, przewód idący 
od północnego szczytu góry, aż do podnóża jej 
nad Wisłą. „Smocza jama“ jest niewątpli- 
wym zabytkiem przedhistorycznym sztuki wo- 
jennej i mogła służyć obrońcom góry do sku- 
tecznych wycieczek. Po raz ostatni użytą zo- 
stała w 1768 r. przez konfederatów barskich, do 
zdobycia Wawelu. 

Przypominając datę tysiącletniego istnie- 
nia Krakowa, należy zaznaczyć, że drugiem 
obok niego najstarszem miastem w Polsce, poza 
Kruświeą i Gnieznem w Poznańskiem, jest 
Kalisz w Królestwie Polskim tuż u granicy, 
którego początki gubią się również w czasach 
przedhistorycznych. 


Flumorystyka. 


Czy nie rozumniej! - 


Gdy ezłowiek dobiegnie końca życia mó- 
wią ludzie: „Niechaj mu ziemia będzie lekką!“ 
Czy nie rozumniej byłoby życzyć mu tego, gdy 
życie zaczyna? 
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Znalazł powód. 
Ojciec: — Ja w twoim wieku nie znałem 


wcale takich zbytków. Teraz jeszcze palę cy- 


gara po 5 fenygów, a ty jak widzę, ciągle pa- 
lisz pięćdziesięcio fenygowe cygara. 

Syn: — To zupełnie co innego. Papa, pa- 
ląc swoje dwa cygara dziennie, może mieć na- 
wet kiepskie, ja zaś będąc przyzwyczajonym 
do palenia przynajmniej dziesięciu sztuk przez 
dzień, muszę mieć zawsze dobre cygaro. 
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* 
Kiedy dwóch się nie rozumie. 
Niemiec mówi do chłopa: — Gut Morgen! 
A chłop: — Co? buch w mordę? a kogo 
ty szwabie chcesz w mordę walić? 
Niemiec nie rozumie i pyta: Was? 
— Jakto was, ty plucho mnie chcesz bić? 
to wolę ja ciebie. 
* 
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Spiącemu żołnierzowi urwała bomba głowę. 
Jego kolega widząc to mówi: 
— Jakże się zdziwi, gdy rano wstanie 
i zobaczy, że nie ma głowy. i 
* #* 


W aptece. 


Mojżesz: Proszę o proszek na usznięcze! 
— Aptekarz: Bez recepty takiego proszku wy- 
dać nie mogę. — Od kiedy na proszek na owady 
potrzeba recept? — Aptekarz: Przecie pan żą- 
dałeś proszku na uśnięcie, nie na owady. — 
Mojżesz: Ny, panie aptekarz! Czy bez proszku 
na owady można usnącz? 


